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Przenośne 

FLADERA 
wydajności ~v J/600 litrów na mi ... 
notc: z udoskonalonym 2„a cylin­
drowym motorem dwutaktowym 

polecają 

no do2odnvch 11Jarunkach 
Zjednoczone Wytwórnie Gaśnicze 

M I - R A Sp.z .o.o. 
Warszawa, Bracka 17 Telefon 270-04, 289-75 

· ~~OOOOOOOOOOOOOOOOOO~OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOl!I!J@OOOOOOl!I!J[!][!)OOOOOOOOOO~ 

i Kupujcie wzorową książkowość . dla straży ~ 
oo do prowadzenia biurowości. m 
[!] Cena całego kompletu (3 książki - 9 •łziałów): w oprawie Zł. 15, z doliczeniem 15 % na [!] 
[!] koszty przesyłki. Do nabycia w Administracji „Przeglądu Pożarniczego". ~ 

[!] Warszawa, ul. Krucza 40 m. 27. Konto P. K. o. Nr. 235. [!] 
[!] ~ 
00~000000000000~00[!]1!]0000lillJ@~(!][!]0000000000000000[!][!](!](!][!](!][!][!]00~@0000 

L. 

poleca własnego wyrobu: 

SAMOCHODY POŻARNICZE różnych typów na do-
, wolnych podwoziach. 

. SIKAWKI MOTOROWE patentu „Rosenbauer'' : 
~ Samochód pożarniczy (wyrób własny) przyczeµn.e 2-kołowe i przenośne . ł ~~gQQQ~QQQUQQQ~~g~g,JgggQQgQQQ~-łtll'WvWW\f'-_,ggg~ 
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ORGAN GLóWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLIT,EJ POLSKIEJ 

Strażactwo a P~wszechna Wystawa Krajowa. 

Strnża:k-·o:ehoilni;k intere1sujie 1slę wsizysitkiem, co ·ohywa:tle­

la-Polaik1a init1e-res1oiwać po1wiiruno. J eże1H calły ogół sfrażadiwa 

nie doriaJSlba. może jeis1z.cze d:o tego idieia1Ln.eg10, tyipu, to jed1n1ak 

bardziej świicudiome i·eid!nositki z szeiregów 11!aiSizyclh musizą wy­

sHkiem doihire·i woli ro:zbudtzić ·ospa.Lsizyoh z dirzemki i bie„ 

noś ci. 

Oto obeanie sitaije się spraiwą piLną,, akitualną, wyciec.zka 

na Pow.s•zieohną Wyistruwę Krarjową clio P01Z1I1Jaini1a, co bodCłJj s.zicz;e­

gólnie wa•żine j1es•t d·La cz.łonlków srtraiży iwie~1s1kiic<h. M~e.sZikaniec 

bowiem wsi, ·a wi.ęc i s1braiż:alk-01chiorbnilk ze wisi, p'Olzhawio111y 

jest możno1ści po;Zlllatniia: d.oihrze rw1sizyisibki1oh i1rufeiresujących go 

dziedizin ż1yda. 

Pows.ze1chn1a Wystaiwa Kr~1oiwa daj·e mu mo.żność .zo1ba­

ezenia i ·dioikła;ooe-g10' oibejirzenia w p1e'WID!ym sikró-oi1e oaibokiszbał­

tu. dor·ohku <namod.1oweg10 w ohwili oiheanej. 

Kiażd'y z nais oz.uqe s1ię OZC!JstJką 1Iliar0idu, cieszą g.o i1e1go 

powiodizełlliiai, ·smUJcą kJęsiki. Ni1ezmiemie c.~u;l/i foż je1s<teśmy na 

porównrutiia naiszego dioiro1bkm z do1robkiem inaorodów sąsiednich. 

Radmbyśmy diogamiać ty.oh, kitórzy nais wyprzied·zil\i,, a nawet 

ich ptiześcignąć. 

A p()llliew.aż w P101Ls1ce, j1alkio w kiraij•u rołinio.zym, od roz­

woju w.s.i przie.diewszy1s1bkiem .zail1eży wzmoonienie się Piaństwa, 

w:ęc zaidaini·e na•sze je.st tembairid'ziej wai;ne, j.a.:'lm aw.angairdy 

wsi, bo nie ulega wątpiliwio1ści, że straże są ruaitęż·sizą orga­

nizacją ze wszystkich innych o-rgiani.zacyj,, <liziałaiących w środo­

wisku wiejskiem. Tro poczucie i ta rota zmuszia·ią nais d:o zainite­

resowian1a się szeirs.zem życiem spotłecznem, które powinlil\Q• 

się oignisko0wać w stl!iaiżach. 

Dużym bodfoem do talkieij c1zi,rułia!Lt11ości jes1t mvie&.en-i·e 

Powszechrue1i Wyisfawy Kira1jiowei. 

Obej1rZ1enie wystawy, to ja•kby ~pio1j1rzel11lie nai calłą Polis1kę 

i Jej życie sp1oiłeicznio-go1s•poid.1arcz,e z wys1okiej góry i Olhjęcie 

wzt.okiem w c-iąg1u 3 - 5 d111i teg001, co nie dia.lłotby się zwie­

dzić w ciągu dlłu.go.frw.aqych podiróży po Pohce. 
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Wy0sitawa z,g\r.omadził.ai w jedllllem mieście Po.znaniu na 

pnze.stlrz.eini kiJLkiudzies•ięciu hetktairów w.s;zys1tlkio1, oo wairitio i trze­

ba ikonh~1cz,nie ,zio1baczyć, aże1by wyo:bi11azić s1obie cz.em jest PoJ­
sika i kiażdiy e nas w Niej. 

Cóż morżie być p11ze1szwodą dfa .st-rtażruka wieiskiie·go. w 2')Wie­

dzeniu wyst1awy? - Bra!k pieniędzy• , który nai wsi dołoltli­

wie 10.diaZlllwtamy. 

Dtóżi, kaiżidy z Druhów, jeże;li był pirzezio1rruy, fo od n!o­

weg.o trio/ku 01sizczędzał i ~kiłaid.ał !Ila ko1s1Z1ty •wyide,cziki do P;o„ 

-Z1111a1nia. J e·Ż·eillii kboiś tiegi0 nie uczy1ni1ł d10.ta,id, tbo nie·cih w przy­

śpi1es1Z101nem tempie czyni ho foriaiz, ho wys1bruwa trwać będzie 

jesiz,cze do jesieni. 

Dla chcącego - niema nic trud.iriiego•, a pr.zecież nie no­

wi.ina nam o s1uc:hym chilelhie praicorwać, a wystlaJWa warta 

pewmeg10 wysirłkiu i poświęcein-ia w postaci pieniędzy, czaisu 

i wsilrizemięźrliwo,ś·ci w j1edz;e.ru1u i pici:u. Os·zazę<W~my też na 

p.aipieiro1siaicih. nai wódce, na iz.aibiruwiaich i t. p., byil1e1by tylko z·d'o­

być się na zwieidz1e1nie wystarwy. 

Zresiztą w sz1ooegół.ach nie będę pou.c.za.J: Dmhów, jaik 

.zreailiz01wiać tę myśL. Dodam tyLko, że w każdym polW'ieicie 

orgamiziują s;ię wycieczki. Orgruni.Jzatior:ami są bądź organizia.oje, 

bąid•ź siamo'liZ·CJrd'Y gmi.Jllme i s,ejmiki. Ponieiwa.ż ozęs·tl{) tak gmi­

nv, j1a.k i s.eijmiki pinzeiznaazyły w swych budże·tiaich pewne 

s1umy lflla c·elt•e wydedki, więc ~01s1z1t tyich wydeczelk d~a ~eh 

uoze.stt1ni:ków wyp1ad1nie ta/Ilie•j. 

Kto jruk kto. ale sitmżacy maiją pirzecież praJWo koirzyst.ać 

z tyioh wycieczek. Druhowi~ N.aiczeilniicy powinni więc zebrać 
patrizebne irnifu(f'maicj.e, aiby wy>ciec.zikę do PolZJillalilia zo•rganizo­

wiać j1aiknrujl e.pi.ej. 

Slło1w1em, ce;ło,nk'Owie srbraży wie~&ldch mus.zą ~ainte-re·slO­

Wa.IĆ się wys1taiwą i mllis.zą bezW\Z.g~'ę<lmie · ią zwiedzić. Musicie, 

Drti.howie, w tym kie1mnku e!liergiic.zniie dlzia.łci.ić. 

A. N. 
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Uwagi o instrukcji 
przeciwgazowej Okrę­
gowego Związł\u Stra­
ży pow. Łódzkiego. 

Oprac-owania przez druha. st. in­
strukt.ora pożarnidwa, M. Kulę in­
strukcj,a przygofowam1a p.rz.ez stra­
że ludnośoi cyw~lnej do !Obrony 
P'rz.eciwg.azowej, omówiona w Nr. 
15-tym 11 Przeglądu Pi0ż1ar.niczego'' 
wykazuje duż·e Ziro.zumienie 
tak spe·cjalnej i· nowei dziedziny, 
w któr1ej posiiadamy jesz·cz.e wogóle 
t.ak mało doświ1adczenia priaktycz­
nego. Musi1my hoiwiem uwzględnić 
fia1kt, Ze ,ataki g.awwe są dotąd je­
dyn.i1e z1ruane na froncie, gdyż samio­
lnty dntąd j1eszcz·e ni1e stosowały 
homb gazowych na miasta i -osie­
dla ludzki·e. 

Stąd też wszelkie ·obliczenia ma­
tematyczne muszą ,narazi1e pozo­

·stać przypuszczeni1ami mni1ej lub 
bardziej t.rafnemi. Dz,isiaj nie j.est 
n.am .zupełnie znana·, za•równo sku­
teczność pr.aktyczrna bomb fotni­
·czo - gaziowych, j1ako terż najsku­
teczni1ejs.zy spo.sób sto·s:owan~1a i 
org,an.izowani.a oibr·o·ny. Jedno j·est 
pewne, że ·im 1obronia będzie do­
kładniej i sprężyściiej zorganizowa­
nia, tern będzie onia skuteczni'ejszia. 

Dl1a•teg.o też plan oirg1anilzacyjny, 
któ:ry ·za:bezpiiecza p.rzied każdą 
najba1rdz·iiej nawet fantastyczną i 
mał.o ipr:awdopodobną ewentualno­
ścią rnapadu musi być w ziałiożeniu 
przyjęty jako l·epszy i skuteczniej­
szy. 

Przystępując do -0mówieni1a 
wspomnianej 1ilnistrukcji Okręg.owe­
go Związku Łódzkieg1{)t, musimy z1a­
pytać j1ej Autm.a w jaki,ej 1r·oli chce 
wi1dzieć straże pożarne w sfosun­
ku do obrony 'ogólnej Państw.a, 
gdyż spmwy te ipoiczyn.ają się w 
różnych komórkach, ooriaz bard.ziej 
krystalizować. Wiladome iest ho­
wiem, że będzi,e stworzona obro­
na przieci1wlotnicza przez dowódz­
two armji1, 1a w związku z tern c'a­
łia organiz1acjia si1eci ohs~rwa.cyjno­
meldunkowej i alarmffwiei hędzi1e 
spoczywała pod jej k ierownictwem. 

Wiadome jest równi·eż, że istnie­
je U~a Obrony Powi,etrznej ii P r ze-
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ciwgazowej, któr·ei zadaniem jest 
org.a.ni\z!Qtwa.nie, szikoI.enie, i za.opia­
trY'Wlainie ludnnści cywilnej, i iJe 
oina na te ode gwmadzi· fundusze; 
wiadlome j1est wreszcie, że istni·eje 
P1olski Cz·erw1ony Krzyż, który w 
myśl uchwał Międzyn.amdoweg·o 
Cze.rwanego Krzyżm przejął na sie­
bi.e akcję ratowniczą osób z.atru­
tych g.az1ami.. 
Ludność ·cywilna w przyszłej woj-

. ni1e będzi1e st.anow~ła na tył.ach ar­
mji czynnej, drugą airmję, która j.a­
ko takia musi podleg,ać jednej ko­
mendzie. P1odobni·e j:ak armj.a fron­
toiw:a składa się z różny·ch wdzai, 
br.oni, i służb, tak też ii ta armja 
cywilna będzi1e podzielona na róż­
ne katego.rje r służby. 

Każd:a kate~o.rja r służba armj·i 
cywifoej będzie wyimag.ała fach6-
weg10 :kiieriownictwa swoj.ego de­
partamentu mimo, że dioJWództwo 
będzie spoczywało w jednem ręku. 

Chci1elibyśmy więc zapytać, czy 
Autor, pisząc instrukcję przewi­
dział t:aki·e fachowe departamenty, 
któr·e istnieją i których zakres 
działani1a coT1.az wyriaźni1ej się za­
rysowuje, czy też chciał stworzyć 
dla str:aży pożarnych ·odrębną •Or­
ganizację, kt6riaby w,e własnem 
ło1nie u góry pos~a·dała wszystkie 
fachowe departamenty. 
w.eźmy przytem p·od uwagę, że 

i 1i1nne potężne ·o·rga·n:i.ziacje przy­
sposobieni.a wojskoweg·o, jak np. 
„ Sokół", 11 Strzielec", „Młodzież" 
Wiejska'' i t. d. również pwwadzą 
u s1ebie szkolen~e, org:amiziację i za­
op.atrizen.ie w sprzęt o.raz zamie­
rzają tworzyć drużyny przeciiwga­
z·owe, riatowni·cze, posterunki oib­
s.erwa1cyjno - ,ą.larmo·we i t. p. Czy 
org.anfaa,cje te miialyby również 
stworzyć u si.ebJ.e zu:pelni,e nieza­
leżny całkio1wity apariat, składają­
cy si1ę z facho.wych depadamen­
tów, czy też winny podporządko­
wać siię innej organfaia1cji, dosfar­
czając jedynie mat·eriału ludzki·ego. 
Gdybyśmy wiięc przyjęli za za­

sadę, że ka·żd!a o•rg.aniz1acj,a p.rzy­
sposohi,eni1a wojskowego u s·iebiie 
przepriowadza oałkowitą akcję, 
za pytuj·emy, jak będą p 0odzi.elone i 
r czgr.a1ni1c:m::me r ei·ony ·obronne, któ­
ra {>rganizacja będzie miałia ł w ja-

ki1ch sf e•riaich pierwszeństw10 do 
zbi1er.ani1a funduszów na cele obro­
ny przeciwgaz·owej i t. p. 

Nad tą spr,a;wą należiał.oby się 
grunt1ownie z1ast1anowić, ażeby, 
stwarz1ając dla swojej orgianizacji 
może najlepiej pomyślaną instruk­
cję, ni.e spowodować je·dlnak w 
przyszłości nmętu, j·eśli chodził-0-
by o i1sfotne zorg1a•niznwianie całego 
srpołieczeństw.a do oh:rony przeciw­
gazowej. 

Ko·ncepcja Autma hez odpowie­
dni,ch szerszych r;am organizacyj­
r. ych mogłaby być wypac.wrna w 
tym sensi1e, że np. pewna kategor­
ia służby (powi1edzmy ratowni­
ctvm) zimoint·oiwałioby s1obi1e c1ałko­
w1ty iapar.at obrio1nny z wyikona­
niem wszelkich at<rybucji w jego 
zakres wchodzą·cych i wówczas 
oddziały wojsk.owe specjalnych 
służb, nie byłyby niczem związ,ane 
z tą armją na tyłach - zie społe­
czeństwem, j·e·g·o organizacj.am~ cy­
wiilnemi. U znać to nale1ży wŁaśnie 
za ni,ewłiaŚ·ciwe, gdyż odbiłoby to 
si·ę na sprawności całokształtu 
o'bmny Państwa. 

Ni.estety zauważyć należy, że 
r...asze 1org1aniza·cje społeczne gra­
witują właśniie w kierunku tak po­
myśla;nej organi.z,acji. · Ni1e jest to 
bynajmniej winą Autiara, lecz mia­
rodajnych czynników, które po.­
zwoliły propagiandziie 1ohri~y prze­
dwlotniiicz,o - 1grazowej postępować 
szybciej, ani1żeli wytycznym ramo­
wym w ki.erunku dobrZ!e przemy­
ślanych z1asad o·rganizacyjnych, 
koordynujących wszystki.e stowa­
rzyszenia we wz:ajeimnem uspnaw­
n!aniu się na cfJ.iodze do ·j,ednego 
celu. 
Armję cywilną - społeczieństwo 

musimy ·z1orgianiizo1w1ać do obT1ony 
Państwa, nie na innych zasadach 
ja~ armję w·o'jskową, frontową. Nie 
możemy pozwolić na to, aż·eby każ­
da organizacja społeczna wyk!ony­
wata wszystkie zadani.a od A do 
Z. Byłaby t•o bowiem p11aca bar­
dzo kosztowna, nieskoordynow;a­
na i powbarz.ająca się niepotrz.eb­
nie w wielu komórkach. 

Dobrz.e Z·organizowianą armję 
cywilną do obrony Państwa wy-
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ob.riażamy siobie mni.ej więc.ej tak: 
musi ·Ona po1si1a:dać dz1iiał 101rg1ani1zia­
cj.i, wyszkoleni.a i ·z.aopatrz.enia, 
dZliiał fi.ma.n.sów i priopiag.andy or1az 
służby: obserwiacj·i, łączno.śieii, alar­
mu, mete1o:mliogji; obrnny ,czynnej 
iprzed.1w lotnicz.ej, obrony czynnej 
przeciw~aziowej, riatoiwnid'Wa, bu­
dl01wnictwa i instalacji. 

R10z·grani·czeni·e wymi•en.iJonych 
kiompet·encj·i poimiędzy ,poszczegól­
ne 0irgani1z1a,cj·e spofo·czne, powinno 
też, z.d'ani1em nas.z,em, być następu­
jące. Dział ·org1anizaicjii, wyszk10-
J.enia1, zaopatrzenia, finansów, obej­
muj·e L. O. P. P. Służby: ·ohs1enwia­
cyjną, alarmową i •CZi)7'.Ilną obrnnę 
prz.eciiwlotniicz.e - różne o:rganiz·a­
cje prz.yspos·o.bi'enia woisik-0weg-0; 
czynną obronę przeciwgazową -
straż.e pożarn.e; rafownictw·8 Polski· 
Cz,erwonego Krzyż; budownidw.o i 
instalacje - Związki: ZlaW. inży.n.i:e­
rórw, 1rt0hotników, samorządy. Te­
renem ko·ordynacj,i wszystch prac 
powinna by Uga Obr~my Powietrz­
nej i p,rze·ciwgiazowej, gdyż wszy­
scy s1kła,dlają ofiarv Ilia jej 
zada.ni.a i cel1e ł j.ej obowiązkiem 
w myśl statutu jest zap·ewni1enie 
hezpi1eczeństw1a iobywate],i na wy­
padek przyszlej wojny iotnicz10 -
gazowej. 

J Misiński 

Zasady zabezpiecze­
nia budynków od pio­

runów. 
Z pośród dziesiątków miljnnów 

str.at, ja:kitm ulega majątek narn­
dow.eg.o, usz1czupl1anry stale przez 
klęski pożiarowe, znaczny odse­
fok p1rz.yp:ada na striaty, spow·a:do­
w:ane ,przez pożary, wynikłe od 
uderzeń piorunów. Straty te u­
znać nale·ży z.a ·tern dotkliwsze, 
że wywołane są one zawsze przez 
nieprze1strzegani1e po.distiawowych 

warunków ·ochrony własnego 
mienia a ·często i życia, przed' tą 
siłą natury, jaką są pii0runy. 

H0iść pnżarów, wyw-0łanych 
przez ipi·oruny zmienia się w do1ść 
szeroki1ch granica1ch, zależnie od 
warunków atmosferycznych w da­
nym roku, pozat·em odgrywa tu 
znaczenie pofoż,eniia danego bu­
d'Y1nku lub mi1ejscowośd, kształt 
tetern i t. d. 
Mieszkań1cy wsi, małych mia­

steozek\ ·:i oddzi1elnie poł<nż.onych 
za:budowań 'są, jak to z do·świad­
·czeni.a wiemy, 'hardziiej narażeni. 

,na ni:ebezp.ieczeńs.two uderzenia 
piorunów, ani1żeli mieszkańcy du­
żych mi,ast, gdzie domy są mniej 
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lUJb więcej j.ednakowej wysokości 
i leżą w zwartei masie. 
Stąd też zwłaS"zczia w kraju o 

1charakterze tak wybitnie rolni­
czym, j.alk Polska, każdy właści­
ciel budynku wimi·en hezwzględni,e 
dbać o dostateczną ochronę swe­
g.o mieni1a, przez założenie urzą­
dzenia pi·órunochrtQlnne·go, ziwłia·sz­
cz.a, ż1e ohee:n.a te·chni·ka zapew­
nia nam już środki, umożliiwiają­
c·e 01siągnięcie - i t0i stosunko­
wo ni·eznacznym kosztem - ·cał­
kowi-cie wystarczają•cej ochrony. 

Ze wz.ględu na wielką doni10-­

słość tej sprawy zostały przez po­
wołiane do t.egio stow,arzyszerni1a 
techników op~acowane dokładne 
prz.episy, ust.alają·ce, na podst.a, 
wi.e badań wybitnych fachowców, 
wszystkie szcze1góły urządz.enia. 
piorun0ichronneg·o. Do pr,zepisów 
tych stosują się też fabryki, .zaj­
mujące się spe·cj.alni1e budową i 
urządzani.iem pio,runochronów. 

Piio1runiochrion spełniia dwa zada-
. nia: prz.edewszystki1em ni1e dopusz­
sz.a do nagromadtzeni1a wi1ększej 
ilości e1ektrycznoiŚ'Ci w budynkach 
któr,e ·chroni, następnie, w r:azie 
burzy i uderzenia pi1orunu, odpro­
wadza wywoła.ny przez to uderz·e­
nie prąd eliektqr,czny dio ziemi, 
ni1e poz·wal.ając na przepłynięcie 
tego prądu przez części, budynku, 
które mog~ylby w tym wypadku 
ulec zniszczeniu. 
Każdy budynek, drzewo lub in­

ny przedmiot j·est ci1ągle nała­
dowany elektrycznośdą, której 
ilnść zmi·enia siię z.ale1żnie ·od wa­
runków aitmosfe.rycmych. Tak 
samo nałia·dowaine są wielkiemi 
ilośdami el.ektryc.znośd chmury, 
przesuwają1ce się częsfo n.a wys·o­
kości tylko kilkuset metrów. 

Oba t·e rodz1aje el,ektrycznoś:cii 
przyciągają się, dążąc do prz.ebi­
ciia dzi,elącej j1e przestrzeni, co też 
następuj·e ,gdy te ilnśd elektryc.z­
nnści są odpi0w,i·e<lni10 wi·elki,e lub 
.odle·gło 1ść 1chmury o·d budynku ma­
ła. Zjawiisku temu towarzysz.y 
widka iskra elektryczna (błyska-
wica) i grzmot. , 

Skutki, wywołia:ne przez takie 
wyładowanie el1ektryczne, zale,ż­
ne są ·od rodz1aju dmgi, którą się 
ono dostaje do. z,i.emi. Jeżeli: pio·­
run napotka na srwei droidlze przie·d­
mi.oty metalowe, np. rynny, dioi­
brz·e z zi1emi·ą połą.czione, wówc:z1as 
spływa .do ziemi bez szkndliiwych 
skutków. Jeże'1~ natomi1ast pomię­
dzy szczytem budynku a ziemią 
bra:k takich poiłączeń metal1owych, 
wów,czas piorun prze.Mia się do· 
z.i.emi inaljtkrótszą i stosunkowo naj­
wygodniejszą drogą, nisz·cząc i 
palą1c wszys·tko napotkane. 

Tak więc, piorun ni,e uderzy 
ni1gdy w ·chronio~y przez p~oruno'­
chron budynek, lecz wyła,duj.e się 
prze.z -pforunochroin, .g,dyż droga 
ta jest bezporównan.i:a wyg·odniej­
sza a zaraz.em i krótsza. 
Urządz.eniie piorunochronu skła­

da się z tr.z,ech części: zasadni­
czych: 

1. Z urząd\zenfa odbi.orczego, t. 
j. najczęściej z pręta metalowego, 
.ostro. z1akończone·go. 

2. Z przewodów (np. drutów 
lub linek met.alowychL łą·czących 
piorunochron z zi.emią. Przez t.e 
·przewody płyni.e podcza1s wyłado­
wani.a prąd elektryczny do ,ziemi. 

3. Z uziemi1enia, t. j. płyty lub 
rury metalowej, zakopanej w zie­
mi. Do uziiemieni,a przymocowany 
jest przewód, połą1czony 1drugim 
końcem z piorunochronem. Płyta 

WYRÓB PIORUnOCHROn~ WŁASNY 

BUDYNKOWE 

Płyty uzłemiające. linki miedziane, wszelkie dodatki 
Polecają po cenach niskich 

Bracia BorkOCIJSCV zakła~~ó~~:k~:!~f :; iczne 

Warszawa, Jerozolimska &. telefon 42-46 i 42-79. 

Cenniki gratis .j · franco 

Instrukcjo zafożenio piorunochronu bezplotnie 
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uziemiająaa .w1i1I1na być umi·eszczo­
na w ziemi wilgotnej, na głęboko­
ści wody zaskórnej. 

Doibrzie założony piorunochron 
winien odpowiadać następującym 
waJrunkom. 

1. Piorunochron wm1en być 
bezwarunkowo lepszym prz.ewo1d­
niki1em dfa wyładowującej się elie­
_trycznoś,ci, aniżeli każda inna .dro­
ga., którą'by hłyska wi1ca mogła 
ohrać w chronio.nym budynku. 

2. Piiioruno-chrion winien być wy­
konany z dostateczni,e grubych 
prętów i przewodów, dobrze ze 

• 

sobą połączonych, tak, aby więk­
sze ilości elektryczności mogły 
przez nie z łatwo·śdą prz,epłynąć . 

3. Piorunochron winien chronić 
budynek całkowicie, to znaczv 
tak, żeby hłyskawka, bez wzglę­
du na to, z iakiego przyjdzie kie­
runku, zawsze wyładowała się 
przez pioru.nochrnn, a n~e mogła 
obrać innej drogi prz.ez budynek. 

4. Bardzo. ważne jest wr•eszde, 
1aby pi1oruno1chmn był ·wyk,onany 
z części trwałych, bak, aby mógł 
swe zadanie sp.ełn[ać przez długi1 
czas. 

Założony piorunochron należy 
raz do roku sprawdzać, badając 
mianowióe, czy połączeni1a prze­
wodów ze sobą są ścisłe. W tym 
celu winien piomnochron być tak 
zbudo·w.any, .aby to sprawdzanie 
mogło się odbywać z łatwością. 
Tak urządzone pi.orunochrnny 
stanowią wystarczającą ochronę 
.budynków. 

W następnym zrkolei1 artykule 
p·odamy kHka przY1kładów, ohra­
zujących, jak zbudowane są pio­
runochrony i jak je nal.eży zakła­
dać. 

z ZYCIA ZRZESZONEGO STRAŻACTWA 

Pierwszy żeński kurs samarytań­
sko-pożarniczy w Mokoszynie. 

Dnia 23-go kwietnia r. b. odby­
ło się w szkole rolniczej w Moko­
szynie (pow. Sandomierski) uro· 
czyste zakończenie pierwszego 
żeńskiego 8-iodniowego kursu sa · 
marytańsko-pożarniczego. Kur~ 
ten zgromadził 56 uczestniczek, 
w tern 5 nauczycielek, 10 kamen 
dantek oddziałów samarytańskich 
przy poszczególnych strażach 
·pow. Sandomierskiego, oraz słu­
-chaczki szkoły rolniczej. 

Kurs obejmował 70 godzin wy­
kładów i ćwiczeń praktycznych, 
przyczem wykładowcami byli: in­
struktorka żeńskich drużyn sama­
rytańskich przy striaża!ch druhna 
- Halina Grzędzińska, instr. poż. 
- Wł. Urbański z Sandomierza, 
mł. instr. St. Mikurda z Opatowa, 
dyr. Zofja Wocalewska z Moko­
szyny, nacz. - St. Bidas z Dwi­
koza i dr. med. Burniewiczówna. 

Absolwentki kursu będą miały 
za zadanie szerzyć ideały sama­
rytańskie wśród swego otoczenia 
oraz tworzyć żeńskie oddziały sa· 
marytańskie przy strażach, któ­
rych to oddziałów zadaniem jest 
przedewszystkiem niesienie pomo­
cy bliźnim w razie nieszczęśliwe­
~o wypadku, szerzenie kultury 
hygienicznej wśród wsi, przygo­
towanie się do obrony przeciwga­
zowej na wypadek wojny, szerze~ 
nie idei wychowania fizycznego i 
przysposobienia wojskowego, wre­
szcie tworzenie rezerw strażac-
kiich. . 

Kurs zosfał zorganizowany 
przez Okręgowy Związek Straży 
pow. Sandomierskiego, a władze 
szkoły rolniczej w Mokoszynie 
dały dobry przykład współpracy 
ze Związkiem Straży, zdążają-
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cym do usamodzielnienia kobiety 
wiejskiej w jej obywatelsko-spo­
łecznej pracy na niwie samary­
tańsko-pożarniczej. 
Dużo zrozumienia i żywego za­

interesowania się tą nową dzie­
dziną społecznej pracy niewieściej 
okiaz:ali: starnsta p. GliiszczyńskJ, · 
oraz p. Bahr - kierownik biura 
Sejmiku Sandomierskiego. Sta· 
rosta Gliszczyński dokłada starań, 
aby przy strażach pożarnych w 
powiecie Sandomierskim powsta­
ło jaknajwi1ęoei żeńskich oddzia­
łów samarytańskich. To też w 
ły te mzwijiają s1ię hairdzo pomyśl­
powiecie Sandomierskim oddzia­
nie i ·obecni1e j·est i1ch już kilka­
naście. 
Wierzyć należy, że przy porno· 

cy ludzi dobrej woli i wiary, pra· 
ca na tern polu wśród mieszka­
nek wsi polskiej rozwijać się bę­
dzie szybko i wydawać jaknaj­
większe owoce. 

Tysiąc pierwsza placówka stra­
żacka w woj. Kieleckiem-

Rozwój straży pożarnych na te­
renie woj. Kieleckiego postępuje 
w szybkiem tempie naprzód, cze­
go dowodem może służyć fakt, że 
w roku 1918 liczba straży nie 
przekraczała cyfry 500-et, w dniu 
zaś 19 maja 1929 roku liczba tych­
że placówek przekroczyła 1000 
organizacji. 

Zbiegiem okoliczności organizo­
wanie pierwszej straży na zapo-

Piękna idea żeńskich oddziałów samarytańskich przy strażach wchodzi na 
tory realnej pracy! 

Pierwszy 8-dniowy kurs samarytańsko-pożarniczy zgromadził w Mokoszynie 
(\porw. Sa.1lldomierski) 56 uczestniczek. W środku naszej ilustracji siedzą: 
1 - inż. Jan Bahr - kierownik biura Sejmiku; 2 - Z. Wocalewska - dy­
rektorka Szkoły Rolniczej ; 3 - St. Gliszczyński - Starosta Sandomierski; 
4 - instr. H. Grzędzińska; 5 - dr. A. Burniewicz; 6 - st. instr. Wł. Urbań-

ski; 7 - por. S. Rolny i 8 - inst;. Mikurda. 
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-czątkowanie drugiego tysiąca tych 
tak pożytecznych organizacji sa­
-mopomocy społecznej przypadło 

-właśnie na wieś Czajków, w gmi-
nie Wiśniowa, powiatu Sando­
mierskiego i odbyło się uroczy-
;Ście w dniu 19-ym maja r. b. 

Z okazji tak doniosłej uroczy­
.stości w dziejach pożarnictwa w 

-woj. Kieleckiem, zaproszony zo- _
1 

, 

-stał do wzięcia udziału w akcie J; 

_zorganizowania straży prezes Ra­
dy Zw. Kieleckiego p. wojewoda 
Władysłaiw Ko.rs<ł!k, któ.ry też za, 
szczycił wieś Czajków swoją o-

. l>ecnością. 
W dn. 19 maj!a na ,griainicy pn­

w~atu poiwi!tał p. wojewodę Wy­
. dział Powiatowy ze starostą p. 
-Gliszczyńskim na czele, w Staszo- ' 
-wie zaś przy specjalnie zbudowa-
-nej przez straż bramie tryumfal- ' 
nej powitał przedstawiciela Rzą· 

-O.u wiceburmistrz p. ćwikło, oraz 
wszelkie orgian.iiz1aci1e społeczne. 

-Do Staszowa przybyli rówmez 
-członkowie zarządu · Związku Kie-
]eckiego w osobach: prezesa dru­
ba Z. Przyjałkowskiego, wicepre­
zesa St. Olkuskiego, skarbnika 
Wł. Weinbergera i inspektora J. 
Drzewieckiego. 

.P:ain wioj1ewocLa wraz z prz.edsta­
wicielami Związku przybył do 
~Czajkowa, gdzie przy bramie fr~­
-umfalnej powitała Go rada gmin­
na z wójtem Jastrzębskim na cze-
1e, przy dźwiękach orkiestry ze 
-Staszowa. Starszy instruktor po­
żarniczy druh Wł. Urbański zło­

_żył raport ze stanu wszystkich 
:straży przybyłych specjalnie n<:t 
ią uroczystość, a więc stwierdził 
]Jrzybycie 18 okolicznych -straży 

w ogólnej liczbie 350 druhów. 
Po powitaniu wójt gminy Wiś­

:niowa zagaił walne zebranie, wi­
tając p.. woj1e.wodę i repriezentran­
-tów Związku, przyczem prosił p. 
woj.ewodę K.io1r1s1a:kia o objęici1e prze·­
-wodnictwa. Wojewoda wybór 
-przyjął i zaprosił ze swej strony 
na asesorów druhów: Z. Przyjał­
kowskiego prezesa zarządu 
-Związku, St. Gliszczyńskiego -
-starostę Sandomierskiego, wójta 
gminy Jastrzębskiego i An. Ko­
tasa - mieszkańca wsi Czajków. 
Sekretarzował p. inż. J. Dahr. 

W swem przemówieniu, zwią­

:zanem z konstytuowaniem się no­
wej placówki strażackiej, uwy­
datnił wojewoda różnicę dawnego 
-stosunku władz zaborczych i dzi­
sfojsz,ego stosunku ·wła·snych 
władz do poczynań społeczeń­

:s·twa, wyriaż.aią·c z.ariaz.em radość z 
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Tysiąc pierwsza ochotnicza placówka strażacka powstała w woj. Kieleckiem. 

W uroczystym akcie organizacyjnym wzięli, między innymi udział: wojewo­

, da Kielecki i prezes Rady Związku Kieleckiego Wł. Korsak (1), prezes za- · 

rządu Związku Kieleckiego Z. Przyjałkowski (2), 1-szy wice-prezes Związku 

St. Olkuski (3},insp. poż. J. Drzewiecki (4), starosta Sandomierski - St. 

Gliszczyński i wielu innych działaczy pożarniczych. 

postępów pracy pożarniczej. 
Po przyjęciu statutu przystą· 

piono do wyborów. Do Zarządu 
~ tej tysiąc pi1erwsz.ej placówki· we­

szli: An. Kotas - jako prezes, 
M. Goleń - jako skarbnik, M. 
Tutak - jako sekretarz, oraz J. 
Błasiak, K. Walczyk, J. Macias, 
M. Kwas, Gawłowicz. Na naczel­
nika wybranó p. Fr. Kalibę - na­
uczyciela miejscowej szkoły, na 
;:.a·stępcę Maciias1a, na g.ospiodarz:a 
J. Rogalę. 

P,0 wyborach odbyło się wrę­

czanie straży prezentów: od 
Związku Wojewódzkiego - 18 
mundurów sukiennych, od Zw. 
Okręgowego Sandomierskiego -
18 kasków, 18 pasów, 4 topory, 
4 pochwy i .po.choidnre. 

Przed zakończeniem zebrania 
nowowybrany naczelnik straży 

druh Kaliba wyprowadził umun­
durowanych przed chwilą straża­

ków przed stół prezydjalny i za­
meldował p. w1ojewodzie, iże dru­
żyna po zorganizowaniu gotowa 
do przyrzeczenia. 

Odebr.a.ni1e przyrz1eczeni1a p. wo• 
jewoda powierzył prezesowi za­
rządu Zw. Kieleckiego druhowi 
Przyjiałlwws:ki1emu, podkreś1ając 

przytem ważną i trudną niejedno­
krotnie służbę strażaka. 

Po złożeniu przyrzeczenia wy­
gfos·ił jeszc.z.e p. wojewoda Kor­
sak podniosłe przemówienie, ży -

cząc nowozorganizowanej straż-y 

jaknajpomyś!ni!ejsz1e·gio l'101zwioiu i: ·za_ 
pewniają.c, że władze państwowe 

i związkowe otaczać będą straż 
swoją opieką. 

Pod dowództwem instruktora 
powiatowego druha Wł. Urbań­

skiego straże przedefilowały 
przed władzami i w ten sposób za· 
kończono tę charakterystyczną i 
wysoce podniąsłą uroczystość, bę­
dącą aktem zapoczątkowania o­
fiarnej służby publicznej w tysiąc 
pierwszej placówce strażackiej 

województwa Kieleckiego. 

Ukonstytuo"1anie się nowych 
władz Związku Kieleckiego. 

Jak si!ę dowi1adujemy, nowy za-
rząd Związku Straży P-0żarnych 
woj. IGel.eokileg-0, rpo1wołany na po­
sied.z1enńu rady tego Związku w 
dniU 9-ym imajia ,r, b., -0 którem to 
pnsi,edz.eniu do~i.osiiliśmy już w 
Nr. 20-ym „Przeglądu Pożarnicze­
go'', ullmnstytuow1aA: si'ę iialk nastę­

puje: 
Na 1-go wi·ce-prez,esa wybrano 

druha Stanisłia1wa Olkuskiego; ma 
2-go wiioe-pn~zesia - ·druha . Alek­
sandria Erbe·go; na .sk.airbnika -
druha Władysław.a Wei1nherger.a; 
na zast. skarbnHeia - druha i1nż, 

Miikoł.aja Prz.esmyckiego. nia s.ekre­
ta.rm - druha inż. Józefa Tela­
tycki1ego i na za1s·t. sekretarza -
druha Aleiksandtiai Bi1emadc1iiego. 
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Poźarnictwo na wystawie regjo­
nalnej w Kielcach. 

W dniach od 14-go do 28-go 
kwietni1a r. b. odbyła si,ę w Kiel­
·cach wojewódzka wystawia regjo­
nalna. W śród wykriesów, obrazu­
jących rozwój rpracy samorządo­
wej w ubi·egłem 10-doleoiu zna­
lazły się równietż wykresy i ma·py, 
uwyd.atniają1oe rnzwój pofarnictwa 
w poszc·z.ególnych p·0iwi:atach 1 
mi1astach wo1j, K1ieleckiego. 
Zwi'ąz.ek St;a:ży Pożarnych woj. 

Ki1elecki·e·gi0 przygotował i wysta­
wH 8 następujących wykresów, 
-0bra~tijących: 1) wzmst li1czeibny 
placówek sh1a·żac1kich w woj.ewódz­
tw~e oid roiku 1871-go do końca 
ub. roiku; 2) rnzwój straży w po­
szczególnych Okręgach - powra-

tach; 3) wzrost liczby czlonk ów 
straży; 4) wzroist ilości sikawek; 
5) wzrnsl ii.ości beczkowozów w 
striażach; 6) wzrost Hośc'i drabi1n; 
7) ziw:ilę:ksziarue się zapasu węży 
tłncznych; 8) wz.rost ilości remiz 
i wspinalni w strażach. · 

Poniżej zami1eszczamy ilustracje 
.obrazujące niektóre z tych wykre­
sów. kh li1czby świ1adczą, że st.a·n 
wyekwipowani,a hoj1owego w stra­
żach woj. Kideck·ieg10 w ciągu 
ostatnich lat 4-ch poprawi1ał s'ię 
dość wydatni1e i że straże dokła­
dały stairań w zakresi1e należytego 
·przechowyw.ani:a posi1adanegi0 
sprzętu przez budowę remi:z ·O·r.az 
w tr.osce o do1skonalenie swej 
sprawnościi: przez wzno,szenie 
wspinalni do ćwiczeń. 

Z WOJEWóDZKIEJ WYSTAWY REGJONALNEJ W KIELCACH. 

!Oli 
„ ..,,.;_.......,._~--------

ftł.7 

Ilustracje powyższe obrazują niektóre wykresy przygotowane przez Kie­
lecki Związek Straży na wystawę regjonalną, która się odbyła w Kielcach 

w dniach od 14-go kwietnia r. b. 

Wykresy uwydatniają wzrost ilości · sikawek, remiz, wspinalni i zapasów 
węży tłoczonych w strażach pożarnych woj. Kieleckiego w latach 1925--1928. 

Po.za wykresami: Zwiiązku woj ~ 
Kiielecki,ego znalazły się ró~nież 
w dziale pożarniczym wystawy 
wykresy poszczególnych Związ­
ków Okręgowych. Z nich staran­
nością wykonan~a wyróżniły się 
wykresy Związków Sandomie:-­
ski,e,g.o i Opatowskieg.o. 

Uroczystość strażacka w Mielcu„. 

W dniu 12 ma.ja r. b. odbyła się 
w Mielcu uroczysta.ść wręczenia 
odznaczeń zasłużonym człoonkom 
i długoletnim działaczom pożarni­
ctwa Okręgu Miiel,e,ckiego. 

Uroczyistość ta połączona ze 
zjazdem okręgowym wszystkich 
stra~y powiatu zgromadda 964 
uimindurowanyich druhów. 

O godzinie 7-mej r.ano drużyny 
straży pożarnych z Rzędz.ianowic, 
Piadwi i, Mielca stanęły d\o m.a-r­
sz1obi:egu na prz,es.trzeni 10 klm.i. 
przyczem pomiędzy 4 a 5 klm. 
każda drużyna oddała strza-· 
ły do tariczy. 

O godz. 10-ej przybyli na plac, 
gdzie zgmmadzHy si1ę drużyny: 
naczel1nik Okręgu dr. St. Zapał.a, 
sta:riost'a J. P1awli:eia .i inspektor pio­
farnictwa druh A. Bi1edmń - Ka-­
linowski, który odebrał r.aJport od 
"k1ome1nrdlanta Zjazdu, ml. instr. K. 
M\ałyski, pnczem uda1no się na na­
boż,eństwo do koścfoł.a, które od­
prawił k1s. L. Mucha; kaz.ani,e wy­
głosH ks. J. Dec, kapelan Okrę­
gu. 

Po nabożeństwie nastąpiło .po- · 
witanie przybyłych drużym przez 
naczelnika Okręgu dr. St. Z1apałę, 
a na:stępni.e druh inispektor A. Ka- · 
linio,wski:, w serde·cz,nych słoiwa·ch 
podheślił zasługi odznaczonych, 
wznosząc na zaikończieni·e trzy­
krotnie powtórzony okrzyk n.a 
cześć Najj!aśniejszej Rzeczypospo- · 

·litej, Prezydenta I. Mościckiego i 
M.ariszałka Józefa Piłsudskie,go, 
prz:yczem ·nrki:estra Straży ode­
gnał.a hymn. Na1stępniie odbyła się 
dekoracja członków straży. Zosta­
li odznaczeni: 11 złotym krzyżem 
zasługi ' ' T. La1chni:t, „krzyż.em s.re­
brnym" nia1cz,elniik riejonu J. Podol­
ski, 11 srehrneimi1 me·dalami zasługi" 
dr. S. Zapała na·czieln~k Ok1ręgu, 
starosta pow,i,at. J. Rawlilca\, 1ks 
J. Dec, instr. E. Wanatowicz, oraz-
7 id:ruhów !tlmedalamri bronzow.e­
mi", „listami poichwal'Il'emi" .i: „zna-­
kami za wysługę lat". Ra,zem zo­
stało udeko:mw.anych 80 drruhów. 

Dekąraci.i dQko:nał insrpektor 
Związku Straży woj. Krakowskie­
go druh A. Kaliinowsiki, po-cz.em_ 
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Drużyny ochotniczych straży pożarnych Okręgu Mieleckiego, zromadzone z okazji uroczystej delegacji medalami zasługi 
dzałaczy pożarnych tego Okręgu. W pierwszym rzędzie siedzą pośrodku od lewej strony począwszy: ks. J. Dec, starosta J. 
Pawlica„ inspektor poż. A. Biedrów - Kalinowski, naczelnik Okręgu dr. St. Zapała, st. inspektor B. Wójcikiewicz, dyrektor 

w imieniu dekorowanych prze­
mówił d!ruh naczelnik rejonu J. 
Jarmuła, .a naistępnie .dyr·ektor Ma­
łopolskie:go Związku ·straży Po­
iJarnych Wójdki1ewiicz, podniósł w 
swej ·przemowie r·O·z:wój stra.ży po­
ża.rnych ·Okręgu Mi,eleckiego. 
Na1stąpifa defiliada. umczyste 

odprowadzenie 6 szt.a.ndarów, ·a 
następnie ws.pól.na f.otCYgrafja, pa­
cz.em straże udały sLę .na straż.ni­
cę na przygotowany posiłek. 

O gndzinie 16-ej, na boisku 
przed stra.żnicą ·odbyły się w •0"7 

hecności prz.edst.awiieieli władz 
państwowych, samorządowych i. 

korpor:acyjnych, o-r.az zaproszo­
•nych g.ości i del1egacj.i. zawody P. 
W. i W. F. na .które zł1ożyły się : 
rzuty dyskiem, oszcze'Pem, kulą, 
io.tia!Z pięciobój wojskowo - spor­
towy. Zwycięzcy ofrz.ymali nagrn­
dy w posuad d-yiplomów i medali. 
Należy podkreślić wielkie zasłu­

gi :naczelnika Okręgu ·dr. S. Zapa­
ły, oraz •starosty J. Pawlicy, któ­
rzy w znacznej mierz.e przyczyni­
li się do zorganizowani1a ziazdu 0-
kręgoweg·o i dzięki którym praca 
or1g.aniz.acyjna i wyszkoleniowa 
shiaży pożarnych Okręgu z każ­
dym dniem postępuje naprzód. 

Posiedzenie Rady Związku 
Warszawskiego. 

Dnia 14-go maja r. b. odbył.o się 
w W:airszawie w ·sali konferencyj­
nej Warsz1awskileg10 Urzęd!u Woje­
wódzkiego posi1edz.en~e Riady 
Zwią.z1ku Stra-ży Pożarnych woj. 
Wiarsziawski1egi0. P·osiedz.enie t·o 
zwołane n.a zasadach nowego sta­
tutu zgrupowało 54-ch up:ria wni10-
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gimnazjum państw~wego Kryczyński. 

nych do gł.os•ow,ani:a delegatów po­
sz:czególnych Związków Okręgo­
wych. Przew0rdniczył pr·ez·es r.ady 
Zwi·ązku W1arszaw.ski1ego a z,ar.a­
zem i: prezes Głównego Związku 
p. wojewoda i1nż. St. Tw.a~rdo. 

Na wstępiie obJ.iad ·odbył się ur.o­
CZ]'lsty alkt dlekOJracji. przez prez.es1a 
Twardo „złotym metal.em z1asługi" 
druha ża.rskiieg.o - członka Ziarzą­
du Okręg·awego Związ1ku Bfoń­
skieg10 ~ b. prezesa tego Zwrązku, 
dług0rletni.egi0, wyróż.ni:ająie·ego si,ę 
dzi1alacza na niiwi·e pożamidwia . 

U st:alono ZJkiolei, że z :naimieniia 
Powsze.chneg•o Zakładu Ubezpie­
cz;eń Wzajemnych wchodzić bę­
dz.i1e rw skład Rady 2-ch delegatów, 
a ze strony Zrzesz.enia T0rw. Ubez­
pieczeń 1 ·przedstawidel. 

Interesujące s.p.rawo·zdiani1e z 

dlz.iiał.alności Związku, 1ohr.azujące 
zarazem 1stan ri rozwój poż.arnidwa 
w woj. Wa.rsz.a;wskiem, zł.ożył do­
tychoz1as·owy wi1ce-prez1es z1arządu 
druh rnż. St. W1ailigórski·. Sze·r:eg 
chariakterystycznych ·cyfr, .z,aczer­
pniętych z tego spriawozdani1a Zia­

mieszczamy j 1edno·cze·śniie w .odpo­
wiedniej tahelrL Są one .najl.epszem 
świadectwem żywo•tniośd zrz1esz.o-· 
ne·g·o str:a·żactiw1a ·oichio.tni·cz1eg.o nia 
te•rienie Związku W1arsz:awskiego 
i energiicznych poczynań org.arniza- · 
cyjnych samego Związku, potw~1er­
dz:ając ·zarazem sfowa ko·ńoowe 
spr1awozdani1a, zbożoneg.o prziez 
druha inż. S. Waligórski1eg·o, któ­
ry, iniiędzy i·nnemi, słuszni·e zazna­
czył: . 

„Dziś po ,czterech latach g-os·po­
darki, stwi1ercfaić musimy, że nie 

Uczestnicy posiedzenia Rady Związku Warszawskiego na czele z prezesem 
Rady, a zarazem prezesem Głównego Związku wojewody inż. S. Twardo (1), 
z nowo-powołanym prezesem zarządu inż. S. Waligórskiego (2) i dekorowa-

nym na posiedzeniu działaczem pożarniczym druhem Żarskim {x). 
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tylko wykonaliśmy zamierzony 
progr.aim, l•ecz li okrziepliśmy w O!'­

g.an±Z!aicj~. Doszli1śmy do uzrnamiiai 
nas pirz·ez wł1adz.e .rz.ądowe i sa­
morząd:o1we, a Z1w1iązelk stał si·ę po­
pul1arny wśród ·szeriokiich mas 
str ażactw:a, 

Zaiznaiczyć przytem należy, i1ż 
zakres pr:acy (uwidocznio1ny w za­
łącz.oinej taheE} możliwy ibył do 
wykonani1a tyl~o dz~ęki intensyw-
1nei wsp 6łpr:a1cy, pri01w a dZ!oniej z e;a -
łym z·riozumi1eni1eim :po·djętych oho­
wiązków ta!k przez Za1rządy Związ­
kóiw OkręglQrwych, j1ak i prz.ez po­
sz,cz.ególne Stt"laż.e, które w zroizu­
mieaju 1swych zadań, dążyły do 
możl1iwi.e wys·okiiego .poziomu, tak 

w zakr·esie technicznym, ja1k i ·g,o­
spodarczym. 

Re.asumują1c powyższe stwier­
dzić nailieży, że do:konano wspól­
nym wysiłkiem pQIWażnej pracy, 
dziękii silnemu przekona1niu, że 
tylko pt"laca zbdoorow1a wszystkich 
cztonków, praca odpow1iedzialnia i 
świadoma swe1g.o celu może dać 
pomyślne wyniki.. 

WY'raz.ić mus.iuny słowa sz,czer·e­
g·o uzniainiia i po·dzięk:ii tym kilku 
dzies1iątkom tysięcy naszych · czlon­
ków, którzy poz1a sw1emi· zaiędami 
zawodowemi znal1eźH1 ·cz1as na ciQ­
d~ielllllą i :bmudną pracę, jaką jest 
bud0tw.a silnych fundamentów o­
bmny przedwp,oż1a.riowej, j1aik rów-

s T A N 
STAN ORGANIZACYJNY 

ZWIĄZKU. 

----------------------

I 

Straży pożarnych: ogółem 

ochotniczych 
Czł. czynnych w strażach. 
Sił instrukt.: w Okręgach 

w Związku wojew. 

STAN POSIADANIA 
STRAŻY POŻARNYCH. 

Remiz . 
Wspinalni 
Sikawek ręcznych 
'Sikawek. motorowych 
Beczkowozów -
Autocystern . 
Węży tłocznych 

Węży ssawnych 
Orkiestr 
Sztandarów . 

PRACA OlłGANIZACYJNA. 

Zjazdów: wojewódzkich 
okręgowych 

rejonowych 
Kursów dla ofic. straży 

Odpraw li li 

Lustracji 
Inspekcji . . . 
Kontroli 
Zorganizowano straży 

ZASIŁKI DLA STRAŻY 
I ZWIĄZKU 

na dzień I na dzień I na dzień I na dzień 
31.XII.1925 r. 31.XII. 1926 r. 31.XII. 1927 r. 31.Xll. 1928 r. 

603 I 706 I 821 I 996 

589 I 686 795 966 

15.084 17.925 21.635 24.070 

7 7 8 15 

1 2 3 

I 

264 285 
I 

462 384 
48 55 62 75 

691 799 993 1.231 

6 9 10 27 

824 956 1.356 1.772' 
- - 1 3 

16.584 20.-774 27.927 39.249 

2.902 3.595 4.333 5.686 

116 132 145 152 
138 143 159 171 

~ - 1 - I -

7 7 12 7 
33 22 26 70 
27 25 16 - 21 

- 20 16 35 
558 598 580 691 
270 350 720 - 943 
_r, - - 613 tl 

175 115 103 95 

ni·e.ż naszym siłom łiachowym za 
planowe i gorliwe spełniiainie 
swych ·obowią:zków. Zespo.11one i 
owiane ide.ał1ami samopomocy 
społecznej sziar.e nasz·e szereg1i, 
spoj.nne cementem karnośd· i .zia1w­
sz.e gotowe na pomo·c społie1c.zień­
stwu - to źródło siły i ipodn:i:eta 
energj:i: w dc;i;ls1zych p:riacach nasz·e­
g.o Z1w1.ąz.ku , 

Hucz:nemi oklaskami wy:t"laziH. 
zg:roma1diz1eni swe za·dowolen:ite z 
mzwi·jiają1cych się tak pomyśl:niie 
prnc Zwią:ziku W.ars21awski1ego, 
przycz1em druh Żarski podniósł za-

· sługi :z1arządu, a w isz1cz,ególności do­
tvichcziaso:w.e.go wilce-prezesa; dru­
h a inż. S. WaHgórskieg10. :i: !inspek­
toria p1o:hairnfotw:a Zwi·ązku druha 
W. Mierz1a.nows:ki1ego, 

Odczytany przez druha Wach­
hause.na profokuł komisji r·ewi1zyj­
nej z .dok.onanej rew1izji· ksiąg 
Związku .zia twi1erd.wno, pocz.em 
przystąpiono do wyb10rów. Na 
prezesa zarządu powoła1no j1edno­
myślni1e, o czem don,os:iliśmy już w 
poprze'dnim numer1z.e, ,dJruha inż. 
St1aniiSłiawa W1alrgórski1eg10 - do­
tychczaisoweg10 wi1ce-prezes.a. Na 
człionków zarządu wstali wybrani 
druhowi1e: J. Bojańczyk z Wfo­
d ,awska, nacz. W. Chełmiński z 
Pruszko1w.a, nacz. T. Ginter z 
Pfodm, dyr. J. Liipsk~ z Warszawy, 
E. Mi1cki1ewi1cz 2j Wa1rs:mwy i1 dyr. 
J, Prz1edpełrsk1i z W1a·rszawy. 

Do KomiS'ji1 Rewiz~jniej powoła­
no druhów: stiaaiostę Cz. Gajzlera 
z Włoda wka, prez,esa I. Kona­
rz.ewski·e go z Si1erpoa i preze1sa S, 
W.aichhausena z G6ry Kalw.arji1, 

RO'zpa trzono i1 ziatw~erdzono 
piio·gmm pr:ac Związku na rok bud­
żefowy 1929/30-y, prz.ew:i1dujący, 
między :innemi, prze,pr.owadzeni·e 
2-ch kursów 14~dniiowych, 13-tu 
kursów 8-fodni·owyich :ii 10 kursów 
5-cilodniiowych 91r1a'z sze•reg prac w 
z.aikr.esi1e p. w. ·i w. f. prz.ez zorga­
niziowiani1e m. i, kursu obrony prz1e-' 
oiwg;az,oiw1ej, j.aik równi.leż prac w 
mrkresi1e sfożby samarytańskiej 
prz,ez org1ani1zow1ani1e drużyn siama­
rvt1ańlski1ch i ich szk.olen:i,e. Rozpa­
trzono i1 Ziwtwi.erdzionio ,również 
preliimiinairz budżetowy na roik ·go­
spodarczy 1929/30-y, ziaimykają,cy 
s·iię sumą Zł. 5 L 7 SO. 

Od P. Z. U. W. 
W wolnych wnioskiach zehrani 

114.932.68 99.784.16 164.528.15 284.210.25 ' po1ruszia1U sz.erek żywiO'tnyich spriaw 
doty;czą1cych priac Związku, przy-. 
cz1em podnoszono: ikoniieczność 
zw~ęiksz.en~a sił stałych instrukto ... 
rów poiJami1czych przy Związiku 
Wojew.ódzkim :z uw.ag~ na to, że w 
mi:arę zwięksm:niia 1si'ę Hości stra-

Od- sejmików powiatow. 
Od miast wydzielonych 
Od gmin miejski wiejsk 
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W roku 1926 

156.635 
4.000 

174.693 

W roku 1927 /28 I W roku 1928/29 

262. 755 340,037 
22.075 32.500 

252.450 344.825 
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ty iich realne i> szybki.e .doskonale­
nie się jest śdśle uz1aileżnione ·nd 
dostatecznej Hczby stałych sił fa­
chowy.eh, konie·czność wy;dlatniej­
sz.eg.o :sz.kol·eniia straży w ziakres·ie 
przysposobiieni1a wojskowego i wy­
chow.aniia fiiz:ycznie·go, 1a n1a·dto po­
sta!Ilowionio odwoł.ać się do Gł. 

Zwi·ązku Stiraży, aby j.aknajprę­
dz.ei ·Op.lia.coiw.ał i wp:rio1wadziłw ży­
c~e r.egu1a:mm dla r·ejonów 1or.az 
aby Komisja T e•chni1czna Gł. 

Związku ·opria•oowa:ła wzory ty­
pów 1I1Jardwoz1i dla samochndów 
st.r.aż:adkiich, jiak .równi1e·ż ustialił.a 

typy mofopiomp poiiaornych. 
łt_ 

ZAKOŃCZENIE KURSU 
INSTRUKTORSKIEGO. 

Dnia 15-·go ma.ja b. r. odbyło się 
w Łodzi ziak.oń.czenie pierwszej 
częśici cz.teromiesię1czne~o kursu 
dla instruktorów poża,rniczych. 

Na uroczystości przybyli druho­
wi.ie: preZ'es Wojewódlzki1ego Zwi·ą­

zku Łódzki1eg·o K. Mni:ewsk.i, na­
cz•elny inspektor J. Szt.romaje.r, 
p~k. F ogi1el, por. Za~ą1czkowski1, 
insp. L. Kasi;ewSJki, insp. S. Ru­
siecki, podinsp. H. Łusz1czkiewicz, 
st. instr. S. Nowakowski>, pp. pre­
legenci' i prz.edstawidele miejs·co­
wy.ch oLt'g.amiz.aicji. Sfoaż P1ożarną 
Łódzką ~epriez1enitow:aH druhowie: 
prezes Jarzębowski· , dyr. E. Wia·g­
ner, 1Z1aSt. kom. St. Kopczyński, na­
cz1elni1cy Dr·esler i: Szwrarccholc, se­
kret1arz A. Piiais·ecki i inni. 

Komisja egziam~na.cyjna ustaliła 
wyn~k:i na :pods{lawie których do­
żyło e.gzamin 23-ich kursistów, z 
:których 10-du z w1arunłdiem po­
wtó.rn:ego skł1adan:ila 1e.g:zami1nu; 4 ... ch 
zaś kursu n:i1e Ulk.ończyło. 

W .imieniu Głównie·g·o Związku 
prz.emówił ,dJo, kursistów naczelny 
ins·pektor J. Szwomajer wzywając 
absolwentów do siz·erz.e,nia wiedzy 
po1Żlarniczej na it,erenach pirzyszłej 
p11acy, oriaz w gorą·cy;ch ·słowia:ch 

dlziiękują·c Zarządowi Stnaży Łódz­
:ki:ej za udzielenie p·omi•e·sz1cz.eniia nia 
kurs i ot.o1czen1e kur:sistów serde·cz­
ną opi1eką. W ,imiieniu nieohe·cnego 
komendanta V-go Oddzi1ału Sti-aży 
prz~mów.ił druh iinż. E. Wagner, 
dziękuiąc Zarządowi Głównego 
Związku L;a urz.ądzenie kursu w 
Łodzi, co uważa za wyraz zaufa­
nia ·do Stria.ży Łódzkiej. Zkolei zia­
hrał gfos prez·es Stmży Łódzkiej 
druh J a,rz,ę ho wski.i, wzywająic kur­
si.stów by z z.apa•rciiem się si1e'Me od-
dali się umiłowanemu zawodowi, 
pna·cując dla dobna NiajjaJśniejszej 
Rze.czypo1sp·o lit.ei. 
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Z KURSU DLA INSTRUKTORÓW POŻARNICZYCH W ŁODZI 

U.azes.trnicy pieirwsizej, cLwumie1sięcznej częś<Ci kursu pożiair1nicze­

go dla i..nisrt rukrtoirów po,żarniczych w Łodzi, odbywali cod:zie111-

nie wczeslll'ym raJILkiem ·SIZe['eg ćwiczeń gim111iasrtycznych. 

Służiba ·otbr.ony pira;eciwgawwej i s•amSJrytańskiej była na kur.gie 

fa1JS1t.r uktorskim w Łodzi 01bs~ernie uwzględniona. 

Pan płk Fogiel wręc.zył kursi!­
stom dyplomy na inskuktorów g.a­
z•owyich II-gi.ej klasy, po-C'z•em 
wspólnia fotogr.afja i: s:kmmny pod­
wie·czo·r.ek zakończ:yły urioczystość. 

W dniu inastępnym t. j. 16-go ma­
ja komen.diamt kurisu druh inż. T. 
Brzozowski w t·ow.arzystwire dru­
hów st. instr. J. Pietiraszki1ew.iicza, 
st. instr. E. Nowakowskiego i· 1nstr. 
Cz. Zygnerskiego wręczył za­
swliadczenia z ukończenia kursu. 
W ostatnim mzkiazi1e do kursistów 
druh K·omendant Brzoz.owski w 
pełny·ch ziapału słowach apel1oiw.ał 

by st.a·r:ali się, podni:esiiony do góry 
przez zwyicięstwio w Turynie sztan­
dar prożarnktwa polski1eg10, utrzy­
mywać i wznos,ić na ·eio.riaiz wyższy 
poziom. „ W pria1cy swe·j - mówił 

komendant Brzozowski - bądź­

ci!e ni1e fylko urzędniikiami, iale 
przie,dews:zys tki·em kmporantami: 
pracującymi ·dla d!ohr.a wspólnej i 

wi.elkiej riodz:iny ·stra.żlacki·ei. P~.z,ez 
rozsz1er.ziani1e za:k1r,esu nabytych .nia 

kursie wi1adomośd dade dowód, że 
po'żiarnidwo pol1skie pragilli1e i po­
suwa się ,11Japrzód". 

Z wyniki1em ba.rdz10 dobrym u­
końc1zył lkurs druh Z. Zielmski; ·do­
brym - .druhowi1e: H. Dembiński 
T. Mąrkosza, L. Ogórek, J. T1aTko i 
J. Wypiór; dosfa1tec.znym - druho­
wi·e: P. Ci1eślidd, A . Ba·chman, 
J. Boher, J. Bug:aj, L. Darowski, 
Wt Turz·ewiicz J. Grębocki·, J . O­
smólski, J. P1asterniakiiewicz, Fr. 
Pia:nko, J. Pi1aseczyński, St. Pi1sar· 
sk~, J. Skrzypiński1 E. Sta w !no~a, 

T. Szcz.ep1anfak, Wł. św1~ ~icki i 
Br. Witkowski; z warunkiem po­
wtóirnego zlo~enia egzammu po 
odbycru praktyk1i1: J. Arszag·1, Wł. 
Bielak, P. Brei:ianowski, E. Braban­
der, T. Dudziński·, E. Kern.er, J. 
fiekarski, A. SHwoń, K. Stasiński 
i W. Wi,lg.ocki. 
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z ż ·v c I A ·s TR Aż y POŻARNYCH 

PODNIOSŁA UROCZYSTOść 

w ZATORACH. 
Ileż to razy nieporoziumienia oso·biste 

lub waśnie na tle różnicy .zapatrywań po­
]ity.cznych mącą wsipółp1racę działaczy 

poż,arniczych, osbbiiając tętno dziaJłalno­

ści i' tempo rozwoju ocho>tniczych pla­
cówek strażaickich. T·ak było po.noć w 
Ochotniczej Sfoaży Pożarnej w Zatorach 
(pow. Puł.tus1ki), gdzie nieporozumienia 
o&obisite pows•trizymyiwalły pr.zez czas pe­
"\\•ien norma:liną współpracę cztonków te­
go zespołu. 

Le.etz n.adesz.ła eh wilia opamiętania. Zro · 
zumiasno, że na gruncie zadań wzniosłej 
służby striażackiej ob01jętne być muszą 
,kJażdemu z czl·onków Strazy zapatrywa­
nia i przynależność pairtyjrua współto­

wa;r.zys.zy pracy, że we współżyciu zrze­
szonvch pianiować winny zgoda i ufność 

wzajeilllna'. 

Wzięto się energicznie do zgodnej 
współpracy nad uspriawnieniem Straży, 

przyczem znalaizły się jedn•ostki świadio­
me owocnych tego skutków i postanowi­
ły przyczynić się do utrwaLenia tej har­
monijnej współpracy przez ufundowanie 
szit.a1nd1a1ru, któryby, będąc symbolem 
strażaiakiej id1eo1ogji mHości bliźniego i 
poświęcenia na rzecz Ojczyzny, stał się 

.zai11a;zem widomym .znakiem braterstwa 
wsizystkich uszereg.owany<:h przy nim 
człoDJków Straży. 

Sz,tandar zainicjowany ufwndo1wany 
został przez miejscowych obywateli P. P, 
Bagniewskich, a uroczysty akt jego po­
święceniia i wręczeni1a drużynie straż.ac­

kiej wraz ze złożeniem przysięgi, ·od.był 
się w Zato.rach w dni'll 9-ym maj1a 1r. b. 

R.odzicami chrzesfoymi byli: p. Ba.g­
niewska - małżonka prezesa honorowe­
go Straży i p. J. Gadomski - starosta 

Pułtuski. Aktu poświęcenia ddk0011al ii 
przysięgę odebrał proboszcz miejscowy i 
kapelan Straży ks. Jakubiak, który pe> 
Mszy Św, wygtosił długie kazanie, pod­
n01sząc w słowach pros.tych lecz głębo­
ko pr.ze'lwnywujących słuchaczy, znJac.ze­
r.ie urioczysto&ci i poświęcanego sziba.in­
cLaru 

Po naboż:ie11stwie i przysiędze d11'uży­
na straiżacka' pod dowództwem naczel­
nika druha Osytka wykon1a>ł1a sz-ereg ćwi­
czeń szkolnych i ćwiozenia taktyczne, 
wykiazuiąc duż.o wyirobienia fachowego, 
7grainia i karności. Popołudn~·owa zaba­
wa taneczna w remizie Straży dopełni­

ł1a programu uro·ozyis1tości, w kt6rych 
tłvmnie uczesll:niczyła ludno·ść miejscowa. 

Na Ul'oczysfość prizybyłi: starosta P1uł­

tusiki i prezes Związku Okręg.o.weg·o J. 
Gadoms1ki\ powiatowy komendant Pol. 
P.ańsitw. M. Skorzyński, inspektor siZkol­
ny Duszczyk, liczna delegiacja Straży Puł­
.tuSJkiej z rua•cz. Bukows·kim na czele, 
insitr. po•ż. E. S.zmidtt i red. S. Pągowski. 

Pr.zehieg UJroczysto·ści od;bywał się pod 
czujlllem okiem dtruhów: odidla!Ileg·o· ca­
łą diusizą Straży prezesa hono.roweg·o 
Bagniewskiego i skromneg10 lecz zabie­
gliwego prezesa Sbl'laży, a kierownika 
szk0<ły mieis·c•owej No!W'ociń·sikiego. Uświę~ 

ciła UJI'loczysitość młodai, 1a pełna ziapaiłu 

w swej pracy ol'1kiesitna Sb:i~ży po·d wo­
dtzą kapielmistriza dt'uha W·oicieszs1kiego •. 

Posiiad1anie prz1ez Srt:raż sxtiam.druru u­
grunrt:uje, niewątpliwie, os1t1a<l:ecznie dal­
szą harmooijiną i ene.rgiczną pitiacę czł.on­
ków tej pl1aicówki w trosce o bezpieczeń­
~.bwo po.żarowe Za.lbor i o•siedli 01k011ics 
nych. 

R„ 

Fot. własine „Przęglądu Pożairniazeg.o". 
Urocz~ isfość po·święcenia szbaind.airu Stai11aży P.oż. Och. w Z'afo1rnoh (pow. Puł:aiwsk~) odlbył.a się podn~ośle. Na iL~>tit;.acji 
górnej nacze1nik druh Osytek składa w imie~iu. wła•snem i drużYI?-Y ślubo1wiarme przed ~ap~Lat?-em St~azy ks. Ja.-kub1a1kiem . . 
Od dt0<łu: ilustrnacja lewa, przedistawia przemów1en;e st~Tosty. Pułtus1k1ego . ~· J. Gadomskiego, ilrustrac1a prawa - s.zkQ!lme 

ćw1ozema druzyny Za.itorskieJ. 
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SUSZA. 

Niebywałe j1ak na maj upały dały 
:się s·rodz.e we zinakiJ mieszkań·com 
Og•onowa. 

Sł.01ńce prażyło jak w lipcu, a na 
niebie nie ibył10 wiidać ani jednej 
chmurki. 

Ludnoiść przeżywała ·dni, ·ciężkiej 
męki, .nie mogąc tchu złapać, a 1naj­
sfarisi mie1szktańcy ·opoiwiadali, że 
nigdy je·szcze takiej kanikuły w 
.maju :nie ibyw.ało. 

Zdiawał10 się, że niebawem w 
studniach u1rnże się .dno i mie.jsoo­
wa, płytka zazwyiczaj rze•czułka, 
wyschnie ca.łlfoo1wicie. 

W oigmdach pędy i listki mł.o­
dych wa.rzyw kła:dły się na z1ago111-
Urnch jiak · omdlałe, na idrzew1a owo­
cOłwe za.1czyinało się rzueiać roba­
ctwo, 1gr1ożące znó.sz1czeniem na­
.dziel.i na teg.owczne zbi1o·ry. 

Strzechy ·słomiane i dachy, gon.­
iem kryte, wy1schły tak, że gdyby 
przytknąć płonącą za.1p1ałkę, •całe 
mia1steczko (po1szł1ohy z dymem. 

Ale j1alkoś szczęśliwie o gfoń się 
ni'g1dz1ie nie zjawi1ał i straż paiż.arna 
·nfo miała ni1c do· r1obioty. 

Zries·ztą nikt o .możliwości po­
-żaru nie myśl1ał, ho wszys·cy byli 
zajęci kwestją suszy i spo•glądali 
wciąż nla niebo, 1czy się nie zjawi 
tak uprra·gnio:na chmurka desz·czo­
wia. 

Ale nieho j1aklby si1ę zawzięło„. 
Pra·żyło coriaz to silniej upał się 
stale wzmagał. 

Któreg,oś dnia, gdy ·całe prawie 
miasteczko wyległ.o późnym wie­
·cz.orem na uli.cę, iby 01dekhnąć 
rzeźiwiej·szem powietrzem, rozle­
gły się sygnały .alarmowe, ·a nieba­
wem tuż zia Ogonowem rozl:ałia się 
po niebie gro.źnia łun1a. 

W mieście po1wstał zamęt, ruch, 
krzyki r nawoływania żałosne. 

Okazałio, 1się, że stanął w pło­
mieniach wi.ab.1ak, leżący tuż przy 
1szu1sie, wi1odącej z Ogon1owia do 
Turkawic. 

Na ala·rm zhiegła się straż po­
żarna w kas1kach i pełnym ryn"' 
sztunku, gotowa do ni1esienia po­
mocy. 
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Nie było, widać tylk-01 naczelnika, 
który miał pod swoiją oipieką klu. 
cze t0d remizy. 

Rozglądania się ma WJszystkie 
strnny i w tłumie z·elbranych dru­
hów wi1dać było było znieciierpli­
W~·enie, zwłaszcza że łuna stawała 
się z każdą ·chwilą większa, pntę­
gując groz.ę po:Żiaru. 

W1.·eszcie WP'a.dł zaidyszany na­
czelnik, a za, nim służba domowa 
pchała z wysiłki.em be·czkę. 

Gdy stanęli przed remizą, na­
czelnik z.awoł1ał: 

- Teraz jpę-dź'Cie po drugą becz­
kę do arptek'arz.a, trzeciia jest u na­
czelnik p,nczty, a ·czwartą pan Mi­
gdalk1iewicz sam •adstawi, bo go 
przed chwi.lą spo1tkałe:m na ulicy 
i przyrzekł mi to s1olennie. J1azda ! ! 

W 1sze1reg'a1ch straiży .ziapano.wała 
cisz.a„. 

Druhowi'e ze zdumi.eniem spo­
glądali p•o S{>hie, co nie uszto uwa­
gi n.ia:czelnika, który, ocie·ra1jąc pot 
z czoła, .rz,ekł: 

- A wszystkiemu winna ta dia­
belna susza! Kto mógł prz•ewi­
dzieć?. 

A gdy nilkt się nie odezwał, na­
czelnik dodał jeszcze: 

- W 1ogrod.ach wyschfo wszyst­
ko na pieiprz„. Jesz-cze ktlka takich 
dni, a wszystko diablii wezmą. 
Trz.eba podlewać na gwałt ... Więc 
tego.„ no musiałem pop,rostu poży­
czyć beczek ludzfom, którzy nigdy 
ni1e ską\PiH życz1iwośici naiszej stra­
ży„. Bo przecfoż„. 

Chdał widocznie dłużej jeszcze 
przemawhć naczelnik, lecz zjawiła 
się druga he·czka, a ini.ebia,wem i p'O­
zoistałe. 

W 1resz'Cie 1straż wyruszył1a do ra­
tunku. 

Gdy jednak dotarła na miejsce, 
wiatrak spłonął oałkoiwide, a lud­
ność wia derkami, waidy zalewała 
zgliszcza. 

N aiczelniik spojrzał p ·:muro na 
ten wid.ok i rzekł głośno-: 

- D j1a l-> lii nad1.3Jli z tą suszą! Za­
nim zdąży1i·ś:my przyjechać, wszy­
stko spl ondo do cna.„ Niepotrzeb­
ny był tylko . kram z beczkami. 

Aramis. 

t!~!~~~:I~~I!~Yi~J 
Nakładem Sp. Wyd. „Rój" wy­

szły ostatniio następujące książki: 
Sygryda Undset - „Krzyż·'. To 

już osta1tnr tom potężnej trylogji, 
zatytu~owanej „Krystyrna, córka 
Laiwr:ansia". Znakami.ta au-bark.a, 
la.ur,eatk1ai Noblia z r. 19128, zniala­
zła u nas wyb.orną tłumaczkę w 
ois·obie p. Wandy Kragen, co ni1e­
wątpliiwi·e wpłyniie na sp.opuliary­
zowanie teigo dzieła. 

Paul Frank. - „Czek na mil­
jon''. T.a powieść, oryiginalni1e pu-­
myślan.a, jest ci1ekawą zagadką 
psy;chofogiczną. Bohatier, z.gra.ny 
do nitki w Monte Carlo, ofrzy­
muje od śmi1ertelneg·o swego wro-­
g:a czek na miljon foanków z wa­
runkiem, ż,e za rok odbierze sohi·e 
życiie. 

Irena Zarzycka. - „ślubne pan­
tofelki". Jest to zbiór noiwel po­
pularnej dziiś u nas pi1sarki. 

M. B. Lepecki - „Oceanem, 
rzelką, lądem". Autor w barwny 
spiosób opisuje wrażeni1a i przygo­
dy z ostatniej s.wo.jej podróży po 

· Arg,e·ntyni·e. 
Curwood - Tajemnica Johna 

Keitha'', ,t,ego1ż: - „Steele z kró­
fowskiej konnej". Curwood zyskuje 
u nas coraz to większą poczyt­
nnść i moż·e wkróke będzie tak 
rozchwytywany jak Londlon. Jego 
utwory z.a1im.teresują młodzież i 
dnrnsłych, pełne są boiwi1eim przy­
gód' na He żyda 1m.djan, metysów 
i dzik.ej przyrody. 

Bronisław , Kretowiicz - „O 
czem s,zumi Dewajtis". P.ełna po­
ezji powieść, z Mórej tchni,e umi .... 
low.anie zi·emi kresowej, jej ludzi 
i obyczajów. 

Gratia Deledda - uRo:zbitko­
wie w przystani". Jest to jeden 
z najlepsz)Ttch utworów znakomi­
tej autorki, odznaczionej nagro­
dą Nobla w 1927 r. 

Andrzej Gide - „Fałszerze''. 
Autor porusza w tej p·owieści n.aj~ 
drastyczniejsz·e problemy w spo­
sób umi1ejętny i .artystyczny. 
Rze1cz wybnrnie tłumacz.ona prziez 
I wa:szkiewiczia. 

J. Barbey D'Aurevilly - „Da­
wna Kochanka''. J .edno z najl.ep­
szych dzieł znakomite1gt0 pisarza 
fr.ancuski1ego ukazało się pn raz 
pi,erwszy w prz.ekła·dzi·e na język 
polski i niewątpliwi1e znajdzie 
wielu czytelni1ków. 

W!. J. ~' z . 
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ZAKŁADY 

BUD O W A M A~S Z Y N, POMP i N AR Z Ę DZ I POŻAR N I CZY C H 

JAN I ŁUŻYNSKI 
Grodt sli-Maz., ul. Krótka 

„ 

Sikawki badane przez Komisję Techniczną Głó wi. eg ) Związku St raży Pożarnych. 

Wydainość 240 litrów na minutę 

338 Nr. 22-23 . 



Pierwsza w kraj il fa bryka sikawek motorowych 

(AUTOREM ONT 
:-. Warszawa, Wolność 5 

Telefon 141-37 

-

Pole ca po cenach bezkonkurencJ jnych 

( mawki ·motorowe marki J i r 
wydajnou 360-380 Lit. Imin. 

Dogodne warunki płatności 

Straże pożarne . popiera!cie przemysł kra1owyI 

Budoooa nadflJOZi SamochodOflJVCh 
dla potrzeb 

Pożarniczych i Samorządowych 
· Sp. z ogr. por. w 

Katowicach 
Poleca 

Wozy rekwizytowe na. stimochoda.ch. Skrapiarki z pompą zwyklą i skombi ... 
nowemei tj. ssQco-tloczma, Si~<awki i Drabiny motor.owe firmy 

• 

„M ET Z" 
Syreny alarmowe, Aparaty do czyszczenici węży, Aparaty do na.prawy wę­

ży, węże Uoczne, na.gamowa.ne i ssQco ... spiralne 
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Zastępstwo firmy na Polskę posiada 

Strażaekie Biuro Teehniezne 
Czesław Miarczyński 

Katowice, ul . . Marjacka 14. telefon 12-88. 
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OPLATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZALTEM. ADMINISTRACJA: W ARSZĄ WĄ, KRUCZĄ 40. 

FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

Składnica Straży Pożarnych 
SPÓŁKA AKCYJNA~ 

SPRZEDAŻ: Warszawa, Senatorska 29. 
TELBFON 277-4'!.. . 

FABRYKA: Grodzisk Maz .. Fabryczna 11, 
TBLBFUN 39. 

POLEC A: 
KOJ"\PLETNE \&'YEK\VIPOWl\NIE STRf\ŻY POŻF\RNYCH 

Fl\BRYCZNYCH, l"\IEJSKICH i \.\lIEJSKICH, · 

~ .......................... . 

w . Ę ż E 
gumowane parciane 

pożarnicze tkane na ukos 
„. 

„KOPER" 
na ciśnienie do 20 Atm. własnej produkcji 

Inż. Witold IZDEBSKI i S~ka 
W ars za wa, Marszałkowska 129 

tel. 199-77 

CHODNIKI 
kokosowe i manillowe 

WYCIERACZH.I 

ZNAK~OCHR. PR. ZASTRZEŻ.~1· 

TELEFON 2559. 

ADRES TELEGR.: 
.SZTANl>AR" POZNAŃ 

KONTO BANKOWE P. K. O. 

WIELKOPOLSKI ZAKŁAD 
HAFTÓW ARTYSTYCZNYCH 

K. KĘDZIERSKA 
POZNAŃ, UL. PODGÓRNA 10a . 

POSAMENTERJA, FREND2LE ZŁOCONE, GALO­
NY. KW ASTY, SZNURY I WSZELKIE PRZYBORY 
W ZAKRES HAFCIARSTWA WCHODZĄCE 
SPECJALNE WARUNKI. DLA STR/.\ Ż Y POŻARNY C H 

[!) '. 
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o ~ 
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